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N ieczęsto się zdarza, aby debiu­
tancka sztlllka dostarczała aż ty­
lu ptzejmujących skojarzeń 

i cierp-kich refleksji o życiu, o czl-0-
wieku, co „Wijuny" Teresy Lubkie­
wicz-Urbanowicz. Jej tekst razi w 
wielu momentach nieporadnością, 
zwłaszcza w budowaniu postaci i na­
pięć dramatycznych, ale równocześ­
nie zaskakuje ogromną wpro&t ob­
nażającą szczerością w korzystaniu 
z przeżyć i doznań osobistych. I to 
nie na zasadzie ekshibicjonizmu, czy 
łatwego spisyw;rnia własnej biogra­
fii. Przeszłość, dawne doświadczenia 
i przeży'Cia, szczególnie z okresu dzie­
ciństwa, zjawiają się w jej sztuce ni­
czym złowrogi cień wojny, która wy­
zwala w ludziach zło, podłość, okru­
c ieństwo. Zabijainie staje się wów­
czas dla wielu nieomal rzemiosłem, 
a także sposobem wyŁadO'Wania na­
brzmiałych urazów, utajonej agresji, 
napięć. Najlaitwiej wtedy jest zabić 
- i o mbijainiu, a także o zlej ,nisz­
czącej nienawiści są „Wijuny", 

Swoistym odkryciem autorki jest 
to, że nie demonstruje ona scen o­
krutnyich, nie stara się wymyślić sy­
tuacji typowej i charakterystycznej 
ala lat okupacji, czy wielkiej zawie­
ruchy wojennej, która :pa,rę dziesią,t­
ków lat wstecz ogarnęła świat. Woj­

a w jej sztuce jest jakąś spotwor­
niałą, złowrogą siłą, która wypacza, 
aemoralizuje, niszczy i upodla. Tkwi 

iczym za:ra21a w ludziach, deprawu­
·e umysły i zatrurwa serca. Doprowa­
aza do rozpadu osobowości, popycha 
ao zbrodni i b~rnego nadużywa­

ia siły. To właśnie na obrzeżach 

ojny - roaje się mówić autovka -
ziała nieomal zawsze bezprawie, 
walt, przemoc. 

I taką sytuację konstruuje w swo­
'ej sztuce. Wieś i chłopski dom, to 

1eJsce najbardziej nara:wne na 
rzemoc tych, których zdeprawowała 
ojna. Tu również rodzi się ów stan 

zagrożenia, czyhającego skądś, i nie­
ezpieczeń.stwo, które może nadejść 
nienacka, zza rzeki, z laisu, z sąsied­
iej wsi... Autorce udało się, mimo 

·awnych słabości dramaturgi,cznyich, 
budować złowrogi klimat niepokoju 

któremu ulegają jej bohaterowie.' 

,,Wijuny" to sztuka wielowarstwo­
wa, zbudowana z kilku planów, gdzie 
zas i sposób prowadzenia akcji jest 

z Witkacego, psychologia postaci z 
aśniowego realizmu prozy Tadeusza 

Nowaka, a realia i folklor z białoru­
skiej :wsi. I właśnie ten mariaż jest 
najbardziej zaskakujący w sztuce 
Lubkiewicz-Urbanowicz. I, nie wa­
ham się napisać, na swój sposób od­
krywczy. ,,Wijuny" są bowiem moc­
no i rzetelnie osadzone w ludowych 
realiach białoruskich, a równocześ­
nie rządzą nimi nowoczesne prawa 
dramaturgii. Przypomina s i ę nawet 
,,Ma.tka", której prawie replikę wpi­
suje autorka w swój sugestywny 
świat baśniowej ludowości, dominu­
jącej w reakcjach i sposobie bycia 
bohaterów. Adelę i Cyranka łączy 
przecież identyczny jak u Witkacego 
tragiczny związek matki i syna. U­
mierająca matka Cyranka, bandyty, 
tego, który z nienawiści wydał na 
śmierć siostrę i brata, jest u Lubkie­
wicz-Urbanowicz również swoistym 
symbolem cierpienia i czekania na 
odmianę losu syna. Ale i on czeka -
sporządzając zmyślną pułapkę - na 
swoje ro<lzeństrwo, mimo że już daw­
no nie żyje. 

Bo w „Wijunach" przecinają się 

zdarzenia i czas. Umarli wchodzą w 
świat żywych, są wśród nich, zjawia­
ją się, aby opowiedzieć o swojej tra­
gedii, jaik zastrzelona przez bandy­
tów siostra Cyrainka, Helena - pod­
czas wesela Aintolki, jego krewnej. 
Cyranek widzi maitkę siedzącą w tru­
mnie, jej twarz ma Antolka - panna 
młoda - przed wyruszeniem do ko­
ścioła. Pojawiają mu się również 

matka z ojcem, !którzy szykują się do 
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miejsc niezupełnie określonych 

dramaturgicznie, jak chociażby to 
przechodzenie od nieomal folklory­
stycznie • traktowanych realiów do 
dość skomplikowanej symboliki, 
wspieranej deformacją czasu i zda­
rzeń. Izabella Cywińska, reżyserując 
prapremierowy spektakl „Wijunóu;" 
w poznańskim Teatrze Nowym, sta­
rała się zachować najwierniej ów re­
alistyczny grunt sztuki LUJbkiewicz­
-Urbanowicz, raczej upraszczając za­
pędy deformatorskie autorki. Stąd 

werysty,cznie potraktowane wnętrze 

wiejskiej chaty przez Kazimierza 
Wiśniaka - miejsce stypy z rodza­
jowo prowadzonymi płaczkami, we­
sela, nabrzmiewającej tragedii. Nie 
niszcząc kilku planów drama,turgicz­
nych tej sztuki, Cywińska wolała 

trzymać się mocno wal'stwy obycza­
jowej. Zabrakło więc, zwłaszcza w 
postaciach Adeli (Wanda Ostrowska), 
Antolki (Joanna Orzeszkowska) i Cy­
ranka (Ja1nusz Michałowski), szcze­
gólnie w części pierwszej przedsta­
wienia tego jakiegoś nawiedzenia, 
pomylenia i faintazjowania, przejęte­
go z prozy Nowaka. Stylistyka ta u­
zasadnia bowiem całą konstrukcję 

sztuki i dziwne, groteskowo-zdefor­
mowane wydarzenia. 

I dopiero scena finalna o bardzo 

ślubu. Zjawiają się również w mo- pięknym rysun~u scenicznym, roz­
mencie stypy i podczas wesela Anto!- g~ywana na dw?ch planach - w glę­
ki lnd:zle ,., w;ic~ycll. skóra'1h, -0~-a- b1 ~esel_ny tamec, a n~r~sc~nrnm 
których .zabijanie stało się rzemio- przeJmuJąca rozmowa-spow1edz Cy­
slem. 1 wreszcie najbardziej przej- ranka (Jainusz Michałowski) i zmar­

łej Heleiny w znakomitym wykona-
mująca scena finalna, poszerzona i o­
pracowana na nowo w prapremi&o­
wym, pozmań-sk.im spektaklu. Cyra­
nek, obsesyjnie nienawidzący matkę 
i równocześnie szu~ający u niej po-
mocy, a w nieustannym jej powoły­
waniu - ratunku, przepełniony ża­
lem, a może i skruchą, sprowokowa­
ny przez AlntoLkę - dusi ją, wyobra­
żając sobie, że wreszcie powróciła 

doń matka. Wtedy ludzie-wilcy, 
zdradzeni kompani, unicestwiają 

go, tratując nogami. Ginie jak Leon 
w „Matce" Witkacego, choć z innych 
powodów. 

,,Wijuny" to sztuka trudna do za­
grania. Wiele w niej potknięć 

niu Haliny Labona:rslciej - w sposób 
naprawdę doskonały połączyła jak­
żeż trudne do scalenia warstwy u­
tworu Lubkiewicz-Urbanowicz. Sce­
na ta, o wyjątkowej sile i urodzie te­
atralnej, umieszczająca „Wijuny" w 
klimacie „Wesela", pełnego zjaw, na­
raistających obsesji i zdarzeń, zapew­
nia poznańskiej prapremierze zasłu­
żony sukces. 

Państwowy Teatr Nowy w Poznaniu. 
,.Wijuny" Teresy Lubkiewicz-Urbanowicz. 
Reżyseria: Izabella Cywińska, scenogra­
fia : Kazimierz Wiśniak, muzy ka: Fran­
ciszek Woźniak. Prapremiera dnia 6 mar­
ca 1976. 


